
Nr. 58. CJena 3 centy. 1867
'W ychodzi cod zien n ie ' 

o Smej rano. |
Przedpłata w miejscu: 

rocznie . . 10 złr.
ćwierdrocznie 2 „ 50 e.
miesięcznie — - 110 „

Z przesyłka pocztowa: 
rocznie . • 13 z łr 60 c.
ćwierć rocznie 3 „ 40 „
miesięcznie . 1 ,, 15 .,

W  W iedniu przyjmuje 
przedpłatę i ogłoszenia T. 
Bieńkowski, przy Augustiuer- 
strasse (Biirgerspital). Środa dnia 12. Czerwca. — Onufrego W. (rzym.) — E rra e a  (grec.).

! „P rzyjaciel Domowy4' j«- 
I ko dodatek rocznie 4 złr. 50 c. 
i Redakcja w rynku Nr. 178. 
w lokalu drukarni Poremby.

W ydawnictwo pod 1. 503*/» 
j obok kościoła P . Marji. 
i Ekspedycja i ajencja inse

I : ra t na placu katedralnym  pod 
jl. 31, w domu Majewskiego.

Za ogłoszenia od wiersza 
I drobnego druku 4 c. (oprócz 

. ; opłaty stęplowej 30 kr.)
Reklamacje uieopieczęto 

I wane wolne sa od oołaty —

Telegramy „Dziennika lw o w sk ieg o " .
W iedeń 1?. Czerwca. W  Paryżu uśm ie

rzyło się  znacznie wzburzenie. Okazało się, 
że  B erezow ski je s t  ofiarę obłędu fanatycz
nego, ale zresztą  charakter jeg o  je s t  m oral
nie n ieskazitelny. Car, króry -dziś w yjeżdża  
z Paryża, m iał upraszać N apoleona, ażeby  
spraw cę zam achu niekarano śm iercią.

N a granicy francuzkiej w ładze tam tej
sze robią podróżnym  narodow ości polsk iej 
trudności w  przęjeżdzie do Paryża i  w ym a
gają  paszportów : dotąd b y ły  dostateczne  
karty ligitym acyjne.

W iadomości polityczne.
W polityce wewnętrznej po wysileniach 

dni ostatnich musiał nastąpić rodzaj ciszy i 
odpoczynku. Koronacja węgierska ześrodko- 
w ała całą czynność sfer rządowych jak  i ciał 
parlam entarnych z tej i tamtej strony Litawy, 
tak  że w najbliższym czasie niejedne sprawy 
państwa leżeć będą odłogiem. Sejm węgierski 
zakończył najważniejszą część swej czynności 
a po powrotnem zwołaniu odda się pracom 
ustawodawczym i reformatorskim we wszyst
kich kierunkach życia publicznego. R ada 
państwa zapewne także będzie odroczoną, 
gdyż tylko delegacje z kilkunastu złożone 
członków pozostaną.

W obec tej chwilowej stagnacyi, poli
tyka zewnętrzna buja największą obfitością, 
gdyż zjazd monarchów daje jej m aterjał naj
dogodniejszy. Dziś też n ik t nie wątpi, że 
zjazd ten niepozostanie bez najdonioślejszych 
skutków. W yczekiwanym jest jeszcze przy
jazd Cesarza austryjackiego i sułtana turec
kiego. Czy ks. Gorczakowi udało się Napo
leona skłonić do swej polityki wsehodnej 
lub p. Bismarkowi w sprawie rozszerzenia 
granic północno-niemieckich i za jaką  cenę, 
oto są pytania, które sobie wszyscy zadają 
a których nikt na teraz nicrozwiąże, gdyż 
tajemnica pokryw a jeszcze wszelkie wzajemne 
porozumienia. Mniemamy jednak, że jak  nic 
obecnie nieda się na dłuższy czas ukryć, tak 
też i zmowa w Paryżu wkrótce wyjdzie na 
jaw, bo zbieg okoliczności i wydarzenia same 
uw ydatnią jej rezultat.

Dla nas, jako Polaków, jest najważ
niejszym wypadkiem zamach na życie cara 
Aleksandra. Skutki czynu tego są dla spra
wy naszej nieobliczoną klęską. Rosja była 
właśnie^ teraz na schyłku swej polityki 
eksterminacyjnej i niebawem był by może 
nastąpił zwrot postępowania rządowego 
w Kongresówce. Okrzyki Paryżan „Vive la 
Pologneu wskazywały Aleksandrowi, że bez 
zmian wsprawie polskiej niemoże liczyć na 
szczere wsparcie Francji, i mogły go powol
nym uczynić radom odnoszącym się do udzie
lenia królestwu polskiemu dawniejszej auto
nomii. Gdy oto zamach ten przerwał możliwe 
zamysły i znowu Rosję utrwali w dotycheza- 
sowem systemie gnębienia i niszczenia Polski,

a czynownikom da wszelkie pozorne upraw 
nienie do licznych zdzierstw i konfiskat.

Już teraz zaczyna wzmagać się nanowo 
azjatycka buta Moskali w Warszawie. Hr. i 
Berg każe koniecznie Polakom ubolewać nad 
zamachem, tak  jak  każe im się radować na 
urodziny carskie i wyznaczył deputację zło
żoną z 12 osób, która już 8 . b. m. zmuszona 
została wyjechać do Paryża dla złożenia ży
czeń carowi z powodu ocalenia jego. Mię
dzy członkami tej deputacji wymieniają 
trzech Potockich (Maurycego, Stanisława i 
Józefa) Zygmunta Wielopolskiego, Gurskiego 
Ostrowskiego i Kronenberga. Prócz tego 
chcą Moskale mieć jeszcze adres lojalności 
t wierności od Polaków i p. W itkowski, au
tor tego adresu zbiera podpisy na niego zwy
czajem moskiewskim. A jak  doskonała wre
szcie sposobność nastręczyła się teraz Mo
skalom do wyprawiania patrjotyeznych ma- 
nifestacyj kosztem Polaków a z korzyścią 
własnej k ieszen i! T ak  między innemi sta
wiają oni w W arszawie dwie bramy tryum 
falne, z których każda kosztować będzie po 
20.000 rubli, a pieniądze ma dać miasto. 
Otóż barbarzyństwo prawdziwie mongolskie, 
które nietylko gwałci najświętsze uczucia 
narodu, ale jeszcze każe płacić za to!

O zamachu skrytobójczym w Paryżu 
i o osobie obżałowancgo zaczynają już dzien
niki paryzkie przynosić coraz więcej szcze
gółów. Jak  opowiada „F igaro14, pracował 
Berezowski dawniej kilkakrotnie jako m e
chanik w fabryce maszyn Gouina, i dopiero 
30. kw ietnia wystąpił z tej fabryki. Po raz 
pierwszy wstąpił do niej d. 7. kwietnia I 860, 
mając wtedy lat 20. Postać jego ma być 
przyjemna. Ludzie znający go od daw na, 
opowiadają, że jest on bardzo łagodnego 
charakteru , i dziwią się, że mógł popełnić 
czyn taki. Mówią, że po wystrzale podniósł 
on lewą rękę i zawołał: „Niech żyje cesarz!14 
K aw ałek pękniętej lufy miał ugodzić w 
biały pióropusz u hełmu cara. Gdy wszyscy 
w powozie zapewnili się , że nikt nie jest 
raniony, mieli uściśkać się z wielkiem wzru
szeniem. Dalej zapewnia „F igaro41, że Bere
zowski dopiero zeszłego wtorku otrzymał od 
prefektury policji nadzwyczajne wsparcie 
w kwocie 30 franków, z których użył 9 fr. 
na sprawienie pistoletu. Kule wepchał on 
przemocą do w lufy i strzelił z obudwu na
raz , przezco pękła jedna lufa. Z  wielu stron 
wyrażano obawę, że zamach ten jest dziełem 
sprzysiężenia; ale sędzia śledszy, Gonet, 
stary praktyk rzekł oglądnąwszy pistolet: 
„Trudno , by to było sprzysiężenie , gdyż 
wtedy miałby Berezowski lepszą broń41. 
Przy śledztwie był Berezowski bardzo spo
kojny. Pierwsze słow a, które wyrzekł do 
prefekta policji, były: „Jestem bardzo
wdzięczny ajentom p a n a , gdyż bez nich był 
bym rozdarty w kaw ałk i44. Do sędziego 
śledczego rzekł: „Sądzę, że postąpiłem po
dług prawa i obowiązku, i tego tylko żałuję,

że popełniłem ten czyn we F ra n c ji , której 
tylko wdzięcznym być mogę. Berezowskiego 
odwieziono już do Mazas. Dotąd przesłuchi
wano siedm świadków: Pułkow nika od żan- 
darmerji Aleksandra C hartres, który w suk
niach cywilnych był między widzami i za
słaniał potem Berezowskiego przed pospól
stwem , kapitana paryzkiej gwardji miejskiej, 
dwóch ajentów bezpieczeństwa publicznego; 
kobietę, którą kula raniła w głowę, i dwóch 
robotników również zranionych drzazgami.

Rząd rosyjski zadecydował nowo zajęty 
Turkestan urządzić według swojej modły — 
t. j. oddzieliwszy od zarządu gubernatora 
orenburskiego, utworzyć nową gubernię pod 
nazwą Sir D arya z stolicą w Taszkiendzie. 
Na jenerał-gubernatora przeznaczony został 
jen. adjutant Kaufman.

W ministerstwie rumuńskiem nastąpiła 
znowu ważna zmiana, gdyż podług depeszy 
z Bukaresztu z 8 . b. m. został pułkownik 
Hadrian, członek stronnictw a radykalnego, 
mianowany ministrem wojny.

Świeżo ukoronowany król węgierski 
rozpoczął swoją nową erę panowania naj
wspanialszym aktem  monarszym, mianowicie 
wydaniem powszechnej amnestyi, która ogło
szona została w Peszcie dnia 11. b. m. Skut
kiem tej am nestyi zostali ułaskawieni wszy
scy przestępcy polityczni, jak  i ci, którzy 
popełnili zbrodnię obrazy majestatu, i w szyst
kim emigrantom wolno powrócić do kraju.

W  W iedniu tymczasem panuje zupełna 
cisza polityczna. Przedwczoraj odbył się tam 
pogrzeb arcyksiężniczki Matyldy, po której 
zaczyna się żałoba dworska do czwartku. 
Cesarza reprezentował na pogrzebie Fmi. 
Griinne.

W ydział Rady państwa do obrady nad 
przedłożeniem rządowem „projekt ustawy o 
postępowaniu14 z obszerniejszemi ustawami 
w Radzie państwa ukończył obrady d. 6. b. m. 
i przyjął przedłożenie rządowe z małemi 
nieznacznemi zmianami. Sprawozdawcą obra
ny został Van der Strass. D. 12. b. m. od
będzie się posiedzenie dla ułożenia sprawo 
zdania. Zdaje się, że przedmiot ten będzie 
umieszczony na porządku dziennym posie 
dzenia w d. 17. b. m. odbyć się mającego.

Równouprawnienie żydów.
Po raz wtóry przedkłada adw okat wie

deński Dr. Miihlfeld Radzie państw a wniosek' 
do ustawy, regu lejącej stanowisko rozmaitych 
wyznań re l ig i j^ 0^ w obec państwa, który 
po w n ie s ie n iu  stosownie do regulaminu, oso
bnej komisyi przekazany zostanie i jeszcze 
z a p e w n e  podczas bieżącej sesyi przyjdzie pod 
dysku zję Izby.

W niosek ten i dla nas w kraju w iel
kiej jest doniosłości, dotyczą on bowie



przeważnie żydów, którzy osobną klasę spó- 
łeczną wytworzywszy, trzymali a nawet te
raz jeszcze trzym ają się na uboczu od wszel
kich prac organicznych w k ra ju , chociaż 
łączność z nami, znaezne by wszystkim przy
niosła korzyści. Przez wzgląd tedy na waż
ność sprawy, określamy niniejszym nasze sta
nowisko, jakie w tejże zamyślamy zająć.

Tradycją, tolerancja nam przekazaną 
została, gdyż Polska powodowała się tą  za
sadą w tych jeszcze czasach, gdy inne na
rody i państwa na ekskluzywnem stały s ta 
nowisku. Stulecie jednak przybyło odtąd, a 
z setką lat nowe pojęcia, nowe wyobrażenia 
przekształciły Europę na rzecz postępu. 
Naród nasz, acz na drodze polityczno-pań- 
stwowej w bierności pozostaje, jednak do
trzymuje kroku w rozwoju spółecznem , i 
przeto po jednowiekowej nauce i doświad
czeniu stanął po nad to lerancyę, przy- 
jąwszy od dawna w obec wszystkieh wy
znań zasadę równouprawnienia. Dlatego 
też wydaje nam się zbytecznem powtarzać 
tylokrotnie, iż popieramy z całą usilnością 
równouprawnienie wyznań bez względu na 
korzyści lub chwilowe szkody, które by nam 
ztąd wyniknąć m ogły ; mówimy bez względu, 
gdyż zasada, która w człowieku człowieka 
widzieć nakazuje, niedozwala nam stawiać 
choćby najlżejsze w arunki i wywierać naj
słabszy przymus na przekonania religijne. 
Wyznanie mojżeszowe, owa podstaw a chrze- 
ścianizmu zasługuje na wszelki szacunek i 
chociaż my jako  chrześcianie i katolicy re- 
ligię naszą najwyżej stawiamy i cenimy, toć 
jednak  nie mamy prawa i niemożemy ukró
cać tego, który w przekonaniach religijnych 
z nam i się nie zgadza.

A zatem co do stanow iska prawno-po- 
litycznego, z naszej strony równouprawnienie 
wyznań żadnej nie dozna przeszkody. Inną 
zaś sprawą jest stanowisko spółeczne i towa
rzyskie ; tu bowiem ogół jako też każda jed
nostka działa wedle swej najlepszej wiedzy 
i wedle przekonania powziętego z obopólnego 
zetknięcia się. Żydzi wytworzyli sobie odręb
ność a co gorsza odciągali się od popierania 
rozwoju narodowości, która dla polskiego 
społeczeństwa najdroższym jest skarbem ; 
prócz tego cięży na nich w in a , iż germ ani
zacji uścielali drogę- Dlategoteż wcale nie 
dziw, że my, a mianowieie klasy mniej 
oświecone, mimo dokonanego przez żydów 
zwrotu na lepsze, z zupełną ufnością i szcze
rością niemożemy się do nich zbliżyć i w y
korzenić resztkę ż a lu , który słusznie do 
nich żywimy. Lecz tak  jak  minęło przejście 
z tolerancji do bezwzględnego równoupra
w nienia, tak  minie przechód z częściowego 
niedowierzania w ufność zupełną; a chwila 
ta  iest już blizką ! Żydzi bowiem, w których 
ręku leży przyspieszenie zbliżenia się, pojęli 
tę konieczność, bez urzeczywistnienia której 
ciasno nam by było w kraju -— i raźnym kro
kiem spieszą ku nam, niosąc jako porękę 
szczerych chęci, miłość języka, którego sobie 
przyswajają i miłość kraju, za którego prawa 
w jednym szeregu z nami poczynają walczyć.

Z wielką radością przyjmujemy te 
objawy, z których podnieść nam wypada 
tak  pracę indiwidualną, jakoteż i zbiorową. 
Jako jednostka na wyszczególnienie zasługu
jąca , stoi Dr. Loewenstein rabbi stołeczny; 
mąż n a u k i, który w przeciągu jednego roku 
przyswoiwszy sobie język polski, zapomnia
ny podczas skrzywionego wychowania, oświad
czył , iż czu je , że jest Polakiem — że jest 
synem tej ziemi, i że szczerze chce pełnić 
obow iązki, które nań w skutek tego 
przypadają. Głos kapłana tego, niechaj się 
odbije w piersiach współwyznawców jego — 
a zniknie resztka żalu ku nim.

Jako pracę zbiorową podnieść nam 
wypada stowarzyszenie żydów przed k ilko
ma tygodniami zawiązane, w celu krzewienia 
znajomości języka polskiego między izraeli
tami. Mężowie, jak  Hoenigsm an, F raenkel, 
Kolischer, Zucker i inni, są nam dostateczną 
rękojmią , iż starania ich zostaną uwieńczone 
skutkiem pożądanym.

Jeszcze k ilka kroków naprzód w tym 
kierunku, a ustanie wszelki przedział między 
nami — a wami.

Znamy gniew i oburzenie, znamy n ie
nawiść i zaciekłość, znamy wzgardę dla 
wroga — lecz nieznanem jest nam uczucie , 
które kieruje redakcją „Słowa“. Cztery, 
czterołamowe kolumny arkusza w ielk iego , 
wraz z półarkuszowym dodatkiem przepeł
nione plugawemi wyrazami, któremi czci Po
laków — Lachów. Czytanie „Słowa“ sp ra 
w i a — nie gniew — lecz obrzydzenie; wszel
kie karby przyzwoitości przekroczone — tamy 
przerwane, które stawia godność człowiecza, 
narodowa — niemówiąc o takcie politycznym, 
którego nieznajdziesz nawet w słowniku 
„ Słowa “.

Więc w takiem  ręku leży oświata ludu ? 
więc to ma być pokarm dla niego ? Zaprawdę 
łzy gorzkie Jerem iasza wylewać by trzeba 
nad społeczeństwem, które takich ma prze- 
wódzców. Lecz na szczęście nie przypadł 
w zupełności rękom tym  ster ludu, a my stać 
będziemy na straży nawet z narażeniem się 
na zarzut, iż polonizajemy, a to tak  długo, 
dopokąd nieznajdą się mężowie i niezajdą 
okoliczności, które nie rozbestwiać i poni
żać, lecz dźwigać będą lud i oswobodzą g0 
z jarżm a zaprzedańców, jak  go oswobodziły 
od pańszczyzny.

Now iny z kraju i zagranicy.
* W czo ra j o k o ło  g o d z in y  9. ran o  eksp lo d o w ał 

ja k iś  p re p a ra t  chem iczny w  k a m ie n ic y  L ew ak o w sk io g o  
n a p rz e c iw  k a te d ry  n a  trzec im  p ię trz e . W ybuch b y ł 
ta k  s iln y , że  w szystk ie  s z y b y  p o w y la ty w a ły , a  s ą s ie d z 
tw o  m n iem ało  iż ru n ą ł  g m ach  ja k i .  W p o k o ja c h  
p o c z ę ły  s ię  ju ż  rz e c z y  p a l ie ,  je d n a k  d o raźn y  ra tu n e k  
p rz e sz k o d z ił  p o ża ro w i. J e s t  to  d ru g a  ju ż  ek sp lo z ja , 
k tó ra  tem u  p . ch em ik o w i się  w y d a rz a . P rz y  te j s p o 
so b n o śc i n ie  m ożem y p o m in ąć  in n eg o  w y p a d k u , 
k tó ry  p rz e d  k ilk o m a  d n iam i w y d a rz y ł się n a  u licy  
o rm iań sk ie j przy sp o rz ą d z a n iu  rą k ie t  na  lu d o w y  fe 
s ty n ;  r a k ie ta  p ę k ła  p rz y  n ab ijan iu  i sp a rz y ła  p re p  a
ru ją c e m u  rę c e  i tw a rz . W idać iż  w  m ieśc ie  n aszem  
n a g ro m a d z o n e  są m a te r ja ły  p a ln e  i częśc iow o  e k s p lo 

d u ją — b y le  ty lk o  n ie  d o c z e k a ć  p ow szechnej e k sp lo z ji.

* P o d czas u ro c z y s te g o  ro zp o częc ia  k u rk o w e g o  
strze lan ia  na  s trz e ln ic y  m ie js k ie j , p rz e s ła ło  T o w a 
rzy stw o  lw ow sk ie  k r a k o w s k ie m u , p esz teń sk iem u  i 
czern io w ieck iem u  te leg ra fe m  b ra tn ie  p o z d ro w ie n ie  
i p o d z ię k o w a n ie  za  zap ro sin y  p o p rzed n ie .

*  D n ia  25. m aja  u m a rł w  P a ry ż u  sy n  tu te j 
sz e g o  le k a rz a  p . K r a jb ig a , k tó ry  w p o w s ta n iu  r. 1863 
p o d  n azw isk iem  D o ra n d  w a lczy ł z a sz c z y tn ie  pod  
L e le w e le m , i p rz y  d z ie ln e j o b ro n ie  p o w ie rzo n eg o  m u 
s ta n o w isk a  p o d  P a n a só w k ą  o trz y m a ł s tr z a ł  k a r ta -  
czow y, w  sk u te k  c z e g o  w  la z a re c ie  w  C ie s ;a n o w ie  
am p u to w an o  m u n o g ę  pon iże j b io d ra . M łodzien iec 
p rz e trw a ł o p e ra c ję  sz częś liw ie  i w y sz e d łsz y  z n ie b e z 
p ieczeń stw a  ż y c ia , e m ig ro w a ł d o  F r a n c j i ; tam  te ż  
z w y c ień cz o n y ch  s i ł  ży w o tn y c h  p rz y  u tra c ie  n o g i , 
z a p a d ł w s u c h o ty  i w  k ilk a  ty g o d n i p o  śm ie rc i m a tk i 
zak o ń cz y ł ż y c ie .

* Po r a z  p ie rw sz y  u jrze liśm y  k a r tk i  p o śm ie r
tn e  w ję z y k u  c z e s k im ; o b ja w  te n  n a ro d o w o śc io w y  
tern  bard z ie j nas c ie sz y , gdy ż  p o  d z iś  d z ień  w id y w a 
liśm y  C zechów  u m ie ra ją c y c h  w e L w ow ie tak  ja k  ży li 
to  je s t  po n iem ieck u . S p o d z iew am y  s ię  , ż e  za ty m  
d o b ry m  p rz y k ła d e m , k tó ry  w y sz e d ł o d  c . k . u r z ę 
d n ik a  p r o k u ra to r j i , p ó jd ą  w sz y sc y  C zesi w e  L w o w ie  
b a w ią c y  i u su n ą  nam  z p o d  w idoku n ie m ie c k ie  k a r tk i  
z słow iań sk im i nazw isk am i.

*  P rz e d  k ilk o m a  daiam i w śc ie k ł się  p o d  liczb ą
3'27V» pi®3 n a leżąc y  do  p . H  , k o n d u k to ra  p rz y
k o le i  że lazn e j i p o k ą sa !  k ilk a  in n y ch  p sów . Od ty g o 
d n ia  p o ja w ia ją  się częs to  w e L w ow ie p sy  w ściek łe , 
co p rzy  ilości sam o p as ch o d z ą c y c h  p só w  s łu sz n ą  
o b aw ę w m ieście  w y w o ła ło , a  to  tom  b a rd z ie j, że  w ła 
d z e  d o ty c z ą c e  m ało  d b a ją  o b e z p ie c z e ń s tw o  w  ty m  
w zg lęd z ie . W e L w ow ie  liczb a  p só w -ch o d zą cy ch  sa m o 
p a s  i boz k a g a ń c a  j e s t  ta k  w ie lk a , że  w  czas ie  p o 
łu d n io w y m  i p o o b ied n y m  n a  ry n k u  —  n a  w a ła c h , 
k o ło  rzeźn i i o g ro d z ie  p o je z u ie k im  —  g d z ie  ta k  p sy  
j a k  i ich  w łaśc ic ie li w ie d z ą c , że  s ię  z o p ra w c ą  n ie  
zd y b ią , bez p rzesz k o d y  k ą s  j ą  i ta m u ją  n a w e t p r z e j
śc ie . Z d a je  nam  s ię ,  że  o rg a n a  tu te js z e  p o w in n y  
o p raw cę  p o b u d z ić  d o  w ięk szeg o  czu w a n ia  n ad  bez- 
p ie c z o ń s tw e m  m iesz k ań có w , i n ie  o g ra n ic z a ć  sie n a  
p o lecen iu  ra n n e j p rz e ja z d k i lecz  o b o s trz y ć  p o s ta n o 
w ien ie  , a b y  p sy  b ez  k a g a ń c ó w  p o  u lic y  sa m o p as  
n ie c h o d z iły -

* G o rliw o ść  je d n e g o  z „ M a n d ary n ó w " n a sz y c h  
p rz y sp a rz a n ia  sk a rb o w i p a ń s tw a  „d o ch o d ó w  ex tra - 
o rd y n a ry jn y c h “ p rz e c h o d z i w sze lk ą  w y o b ra ź n ię . I 
ta k  p o b ie ra ją  g d z ie n ie k tó re  u r z ę d y  p o b o ro w e  o d  p ar- 
t j i  — o d se tk i zw łok i n a w e t o d  tak ich  w te rm in ie  
u ieu iszczo n y ch  n a le ż y to ś c i , o d  k tó ry c h  s ię  ta k o w e  na  
p o d sta w ie  d o ty c z ą c y c h  ja s n o  n a p is a n y c h  in s tru k c ji 
w ca le  n ie n a le ż ą  , —  co M a n d a ry n a  o w eg o  tern  b a r 
dzie j du  za rz ą d z e n ia  z w ro tu  n ie s łu sz n ie  w y d a r te g o  
g ro sz a  n a k ło n ić  p o w in n o , o  ile  sk a rb  p a ń s tw a  w ięcej 
je s z c z e  ja k  w ysok iem i p o d a tk a m i zas ila n y , z p o d o b 
n y ch  d o c h o d ó w  e x tra o rd y n a ry jn y c h , p ew n ie  n ie u z y s k a  
w ie le . M am y tu  n a  m y śli o d se tk i zw ło k i z n ieu i- 
szczo n y ch  w  te rm in ie  r a t  n a  sp ła c ić  się m a ją c y  k a p i
ta ł  co d o  zn ies io n e j w ro k u  18 4 8 /4 9  d z ie s ię c in y   i
„M a n d a ry n a " , k tó re g o  z n a z w isk a  je d y n ie  d la  teg o  
n iew y m ien iam y , g d y ż  c ie k a w i je s te śm y , k to  s ię  j e 
sz cze  p ró cz  n i e g o — ty c h  słó w  p a rę  p rz e c z y ta w s z y — 
w  p ie rsi u d e rz y , a  k to  z a tw a rd z ia ły  czek ać  b ęd z ie , 
a ż  się  w ed le  m a k sy m y  j e g o  s tro n a  w  te n  sp o só b  
sk rz y w d z o n a  o z w ro t n ie s łu sz n ie  z a p ła c o n y c h , k rw a 
w o zap raco w an y c h  p ien ięd zy  u p o m n i. — K o rz y s ta ć  
z c z y je jś  n ieśw iad o m o śc i zn acz y  — b y ć  n ie o g lę d n y m  
u rz ę d n ik ie m  !

* Z  S ą d o w e j W iszni d o n o s z ą , że  ta m ż e  w  S o 
b o tę  za w ita ł o rk a n  z t r ą b ą  p o w ie trz n ą  o ra z  z  p io ru 
n am i i g ra d e m  w ie lk o śc i g o łę b ie g o  ja ja ,  T rą b a  p o 
w ie trz n a  p o rw a ła  z je d n e j k am ien icy  c s ły  dach  j a k  
p a ra so l do g ó ry  i rzu c iła  n im  o ziem ię z w sz y s tk ie -  
m i b e lk a m i i k ro k w ia m i. S p u sto szen ie  o g ro m n e  w 
m ie śc ie , z d w u d z ie s tu  o śm iu  dom ów  d a c h y  z e rw a ło  
i c h a łu p y  p o p rz e w ra c a ło  a  z d w u d z ie s tu  k i lk u  d o m ó w  
po  częśc i ty lk o  d a c h y  p o z ry w a ło , w  m ieśc ie  p ła c z  i 
la m e n t , g d y ż  w  ta k ic h  m ia s te c z k a c h  c a ły  sw ój d o 
b y te k  m ie sz k a ń c y  p °  s try c h a c h  t r z y m a ją ;  n ie s ło  też  
p łó tn a , p ie rz e , k o sz e  z z b o ż e m , r u c h o m o ś c i , łó ż k a . 
D o  ra tu n k u  żad en  ż y d  z p o w o d u  sz a b a su  r ę k i  n ie- 
p r z y ło ż y ł ,  d o p ie ro  na  w ezw an ie  h u zaró w  pom ag ali 
w o d ę  w y c z e rp y w a ć  i ru m o w isk o  z le c ia łe  z su fitów  
w y n o s ić .



« P iszą  nam ze S try ja , że w k ró tce  przyjdzie 
na  stó ł w tam tejszej radzie  m iejskiej w ybór p ro b o 
szcza ob rządku  łacińskiego d la  opróżnionej parafji 
stryjskiej, o k tó rą  ubiega się k ilkunastu  kandydatów , 
i że z teg o  pow odu jacy ś  niepow ołani lu d z ie , k tó 
rych  kościoł nic nieobchodzi ty lko w celach osobi
stych in try g u jąc  w m ieście, u siłu ją  bałam ucić radnych  
i narzucać im gw ałtem  sw oją opinję. Nie m ając po
w odu w ątpić o w iarogodności tego doniesienia , m u 
simy' w yrazić zadziw ienie n a s z e . że radni m iasta 
S try ja , powołani w yborem  w spółobyw ateli do czu
wania nad dobrem  m ia s ta , dozw alają w spraw ie, 
k tó ra  je s t  żywotną d h  m ia s ta , a  dla rad y  rzeczą 
sum ienia , bałam ucić się podszeptam i podobnych ag i
tatorów  na w łasną rękę  , a  nieidą rączej za głosem  
w łasnego przekonania d ro g ą  obyw atelskiej godności 
i sz łu szn o śc i, k tó re  w skażą im niezaw odnie najlepszy 
w ybór. P leban  je s t  ojcem  gm iny, i d la  teg o  też p o 
w inna gmina pow ierzać tę  godność tak iem u kapła
nowi , k tó reg o  zna z cnót obyw atelsk ich  i k a p ła ń 
skich i m oże p rzeto  z pew nością spodziewać się po 
n im , że nie będzie on ojczym em  d la  niej.

* Z C zortkow a donoszą nam : Przed kilkom a
tygodn iam i w ybrał się by ł pew ien sz lachcic , p raw 
dziw y ty p  sejm ikow ych p o s ta c i. z k tó rych  zaledw ie 
k ilku  zostało się na okaz w stronach naszych  — 
w podróż do B rukseli, gdzie  go  oczekiw ała narzeczona 
z księdzem  i s tu łą , by  uśw ięcić znajom ość w r. 1863 
za kordonem  zabraną. R usza iąc  w d ro g ę  d a le k ą , 
zabrał ze sobą m e try k i, paszporty , pieniędzy i broń, 
na k tó ra  legalną m iał k a r tę . Jadąc za W ied eń , 
m iędzy obcymi m arkotno mu było , jed n ak  „nie m asz 
złej drogi do sw oje; n iebogi" — jedzie  więc dalej. 
A ż tu  na ziem i pruskiej budzą g o  tw arze  dwóch 
uczonych niem ieck ich , z k tó ry ch  jeden  z w ściek łością  
w ystępu ję  przeciw  Polakom  lżąc  nas bez lito śc i; ro 
zumiejąc ten j ę z y k , jednak  nie m ogąc się dobrze w ysło 
wić , chciał podróżny nasz raczej zam ilczeć niżli rozpo
czynać kłótnię; w ycieczki dalsze atoli zm usiły szlachcica 
do skrom nej u w a g i: „ S tillsein, von Polen  nichts reden ." 
Uwaga ta przebrzm iała jed n ak  n iepostrzeżenie i N ie
m iec rezonow ał d a le j; w staje  tedy  szlachcic , k tórem u 
krew  do g łow y n d e rz y ła , i g rm iącym  głosem  zaw ołał :

„Maul halten sonst Schadel einschlagen." Groźnie 
m usiał w y g lądać  z zaperzonem  o b liczem , wysoki 
około półsiodm ej stopy  z rę k ą  na p a s ie , z za k tó reg o  
w yg lądał rew olw er. Potruchleli Niemcy i cisza g ro 
bowa zapanow ała w w agonie. W ysiadają w M agde
burgu , lecz zanim  nasz obrońca zdołał się w ygram olić, 
przystępuje doń kom isarz policji i prosi ze sobą  — 
idzie ted y  w tern przekonaniu, iż tam  ja k  ongi u nas 
każdego Polaka obszukać m uszą. Leez o dziw o, zam y 
k a ją  go  do —  w ięzienia a  przesłuchaw szy: k to  zacz ? 
trzym ają  jed en  tydzień i d rug i. — Tym czasem  zaś 
na podstaw ie denuncjacji Niemca ow eg o , iż jechał w 
tow arzystw ie „eines polnischen B anditen" i doniesień 
dziennikarskich , że N eczepurow icze u nas na porządku  
dziennym  —  p ru sk ie  w ładze zap y ta ją  u rząd  pow ia
towy, ażali p rzy trzym any  je s t  rzeczyw istym  bandy tą?  
Na szczęście znał naczeln ik  podró żu jąceg o , rysopis 
się z g ad z a ł, w ięc o d p isu je , iż to p raw y obyw atel. 
Po takiem  przekonaniu  w ypuszczają  P ru sacy  szlachcica 
p rzeprosiw szy  go  za om yłkę  i odciągnąw szy  sobie 
kosz ta  u trzym an ia , k tó re  tak  w ysokie być m iały , że 
w pierw szym  hotelu  w Paryżu więcej by by ł nie za
p łacił j a k  w te j kordegardz ie . — Po tak ie j przygo
dzie po jechał w praw dzie do  B rukseli, lecz w róciw szy 
z żoną zrobił v o tu m , iż za granicę  ongi obw odu 
C zortkow skiego nosa n ie w yściubi.

* C esarzow a rossy jska  M arja p rzy  końcu teg o  
tygodnia  przejeżdżać będzie przez Lwów i uda 
się do K rym u. Na granicy przy jm yw ac j ą  będą hr. 
G ołuchow ski i kom enderu jący ; ta k  pisze G. N.

* W zeszłym tygodniu w pobliskiej od P rz e 
m yśla  osadzie W ilczu, sp .Jiło  się  3 zabudow ań g o 
spodarskich. T ylko straży  ogniow ej z P rzem yśla , 
k tó ra  na ratunek p rz y b ie g ła , zaw dzięczyć należy, że 
szerzeniu się rozhukanem u żyw iołow i tam ę położono.

*  Obsadzanie d róg  publicznych drzew am i owo- 
cowem i, ozdabiającem i k ra jo b ra z , oraz korzyści przy
noszące w łaścic ie lom , w  W. księstw ie Poznańskiem  
robi w ielkie postępy . T oż regencja  w k r a ju , uzna
jąc a  postęp  t e n ,  wym ienia w dzienniku urzędow ym  
w szystk ie  osoby i gm iny, odznaczające się pieczołow i
to śc ią  w hodow aniu drzew  owocowych.

* „Indep. B elge" z d. 3. czerw ca w kron ice  
m uzykalnej opisuje przedstaw ienie tea tra ln e  daw ane 
w B rukseli w połączeniu z k o n c e rte m , na k tórym  
g ra ł tak że  sk rzy p ek  nasz p. W ieniawski. Spraw oz
daw ca dziennika sławi pod n ieb iosy  g rę  naszego 
ziom ka i k ładz ie  go  bez ogródki m iędzy najpierw szych 
skrzypków  naszego  wieku.

* W  Paryżu  wychodzi obecnie 866 pism  p e -  
rjo dycznych , to  je s t  dzienników większych i m niej
szych, tygodników , przeg lądów  itp. Ztąd m ożem y b rać  
m ia rę , ja k  lite ra tu ra  polityczna i spółeczna je s t  p o 
żądaną i p ielęgnow aną w tym  narodzie.

*  J a k  wiadomo k o b ie ty  w A m eryce co do za 
w odu naukow ego  są już dawno em ancypow ane. 
W  tym  roku  przeszło trzysta kob iet zdaw ało tam 
egzam ina na  doktorów  m edvcyny — szczególniej w 
Nowym  J o r k u , Bostonie i Filadelfii.

* Odnośnie do ogłoszonej w g aze tach  odezw y 
dnia 20go Maja 186?. w zględem  p rzy słan y ch  przez 
łaskaw ych  dawców na fundusz by łych  ochotników  
m eksykańskich sk ładek  , w łącznej kw ocie 85 z łr ., 
ogłaszam y uskutecznione z tej kwoty w y d a tk i: Na 
w ikt i pom ieszkanie od 13go Maja do l2 g o  Czerwca 
b. r. (z  początku d la lOeiu na końcu dla ‘ich ) 29 zlr. 
Na podróż: d la W ąsow skiego do Kołom yi 7 z łr . ,
na  ubran ie  E ajkow skiego  4 z lr.. na podróż d la  L e
w andow skiego 10 złr., na ubranie d la  Pietkiewicza 
10 z ł r . , Paw adego 10 z ł r . , K ozłow skiego 5 zlr., 
B obkow skiego 5 złr., na  p odróż  S tapczyńskiego 5 z łr. 
Razem  85 złr. Pozosta je  słabych 5ciu w  szpitalu, 
jeden  słaby na reum atyzm  potrzebujący  kąpieli siar- 
czanych w  L ubien iu  i jed en  jeszcze  n ieum ieszczony 
i w zawodzie gospodarskim  jak o  pisarz  uży tym  być 
m o g ący ; d la k tó ry ch  ?miu żadnego funduszu n ie- 
posiadam y.

Lwów dnia 11. C zerw ca 1867.
F r . B a ł u t o  w s k  i.
A.  A l e k s a n d r o w i c z .

Spiski i ruchy  
w G a l i c j i  po r o k u  1831.

(C ią g  d a lsz y ) .

Po tej kilkoletniej ciszy, wsczyna się 
propaganda dopiero przy końcu r. 1844, i to 
z początku niejasna, nieokreślona, jakby przy
padkiem wywołana.

Oto jej początek: Edward Dębowski, kaszte
lan ie, w łaściciel rozległych dóbr koło W ar
szawy i mąż niepospolitych zdolności, spisko
wał w Kongresówce wraz z rzecznikiem W ień- 
kowskim, Karpińskim i Grosem. Powodzenie 
jego było wielkie, wyznaczył więc termin pow
stania na wiosnę 1844 —- odkrycie jednak spis
ku w 1843 rozbiło sprzysiężonych, których 
uwięziono; Dębowski zaś umknął do Pary
ża, a skazany zaocznie na śmierć, postradał 
cały majątek przez konfiskatę. Przez paryzką 
centralizację wysłany wraz z Heltmanem w Po  
znańskie, dostał się tamże do więzienia, poczem 
przybył w lutym 1845 do G alicji, gdzie były  
rzecznik radomski Leon M azurkiewicz, na 
własną rękę agitować rozpoczął i palny ma- 
terjał przygotowywał.

Zanim jednak przystąpimy do okresu 
tego, który przygotował znany rok 1846 i jego 
następstwa, wypada nam rzucić okiem wstecz 
i określić stosunki społeczne kraju naszego, 
jak one się kształtowały tak na W schodzie jak 
na Zachodzie. Poruszyć nam tedy wypada 
kwestję ruską i kwestję mazurską. W  określe
niu tem, przestrzegać jednak będziemy dotych
czasowy sposób pisania, ograniczający się na 
zebraniu dokonanych faktów i zestawieniu w y
ników.

Sprawa ruska, która w ostatnich miano
wicie czasach zajmowała żywo umysły krajow
ców, i co do ziem zabranych dopiero w skutek 
dekretu byłego rządu narodowego z 1863 r., 
a co do wschodnich obwodów Galicyi uchwałą 
sejmową z 1866 r. częściowo załagodzoną zo
stała, poczęła się rozwijać w 1835 r. W  tym  
roku bowiem utworzono w W iedniu, Preszbur- 
gu i Pradze towarzystwa sław iańskie, których 
pierwotnym celem były studia językowe i w 
ogóle literackie. Studia te prowadziły do bada
nia dziejów plemion sławiańskich i tak nie
znacznie wyłoniła się z lingwistyki, polityka, 
w skutek czego te towarzystwa polityczną bar
wę nabrawszy, zmieniły się w kluby polityczne 
Przyszedłszy do samowiedzy, pierwszem ich było 
zadaniem, zorganizować się i pracy swej w yt
knąć jasno określony kierunek. Temu jednak  
wiele rzeczy stały na zawadzie. Idea narodo
wościowa nierozwinęła się była podówczas w 
szczepach sławiańskich i niestanowiła czynnika 
w społeczeństwie, gdyż jedni tylko Polacy stali 
na wyżynie samowiedzy narodowościowej z świe
żą tradycyą uronionego bytu politycznego. Ro- 
sya  przedstawiała tylko ideę państwową z zna
nym despotyzmem caryzmu. W  społeczeństwie 
tak czeskiem jakotoż i zakarpackich Słoweńców  
wyrobiło się było tylko stronnictwo feudalne v 
to antinarodowe, gdyż szlachta czeska wynaro
dowiona grawitowała ku niemcom a węgierska 
ku Pesztowi. Niemając tedy zastępu szlachty, 
który był podówczas prawie wyłącznym repre
zentantem narodów, stanęły kluby na podstawie 
demokratycznych zasad , które po rewolucji 
francuskiej przyjęły się w całej Europie. W y
bitnie narodowościowej barwy z początku jednak 
niemiały. Dopiero W iedeń, w którym młodzież,

prawie wszeehsławiańska do jednego należała 
klubu, rozstrzygnął tę kwestyę, i oświadczył się 
za federacyą sławiańską i ułożył statuta, wedle 
których dążeniem klubów pojedyńczych miało 
być rozbudzenie ducha narodowego we w szyst
kich szczepach Sławiańszczyzny a następnie 
utworzenie federacji na wzór Zjednoczonych 
Stanów północnej Ameryki. Ogniskiem central- 
nem miał być W ied eń , którego chciano z tego 
tytułu po wyparciu Niemców rewindykować, iż 
okolice jego pierwotnie zamieszkane były przez 
Sławian. Ten program i statut przyjęty został 
przez wszystkie kluby sławiańskie —  Polacy 
zaś na dziejach oparci przypatrywali się temu 
działaniu nie występując przeciw, gdyż ich inte- 
resa nie były dotknięte. Gdy jednak ambasada 
m oskiewska, po dokonanej organizacji klubów 
swe ręce w to wmieszała i hegemonię państwa 
rossyjskiego zręcznie podsunęła, ujrzeli Polacy 
w tym czynie nowy zamach na własną narodo
wość; propaganda jednak moskiewska słabo się 
przyj mywała i liczyła tylko w Preszburgskim  
k lub ie, pod przewodnictwem Hurbana pastora 
Słoweńców zostającym, najwięcej zwolenników.

Niektórzy z młodzieży do wiedeńskiego 
klubu należący, powrócili już w roku następnym  
t. j. r. 1836. do kraju a mianowicie do Lwowa 
i krzewili te nauki, które w roku zeszłym we 
W iedniu sobie przysw oili; a ponieważ zasady 
demokratyczne w tych naukach na czele stały, 
przeto spiskowscy lwowscy do karbonariuszów 
i do „Stowarzyszenia ludu polskiego" należący, 
poznali w nich swoich współwyznawców i wcią
gnęli ich do spisku.

(C. d. n.)



Gospodarstwo i przemysł.
Z grom ad zen ie T o w a r zy stw a  w zajem , ubez  

p ieczeń  w  K rak ow ie .
Towarzystwo wz. nbez. odbyło 3. czerwca 

roczne swoje posiedzenie w Krakowie, na które 
się zjechało przeszło 100 członków. P . P io tr 
Gros, wiceprezes rady nadzorczej zagaił posie
dzenie w zastępstwie prezesa hr. Adam a Po
tockiego, bawiącego w radzie państwa w W ie
dniu, odczytując list tegoż, w którym hr. P o
tocki tłómaczy swoją nieobecność. Poczem prze
mawiał p. Płaziński jako delegowany komisarz 
rządowy. Po odczytaniu prot.kołu  z ostatniego 
posiedzenia, składa p. W ężyk czł. rad. nadz. 
sprawozdanie z czynności tejże, z którego się 
okazuje, że rada nadz. powzięła do wiadomości 
zawiadomienie dyrekcji o otwarciu z dniem 
1. -września 1866 r. kasy oszczędności, o roze
słaniu okólnika do agentów, iż zabezpieczenie 
trw a tak  długo, jak  długo wystarcza złożony 
zadatek na zaliczkę ; wreszcie, że kapitał rezer
wowy z zeszłego roku ulokowanym został w 
obligacjach funduszu głodowego i kolei czerńio 
wieckiej. Następnie rada nadzorcza powzięła na 
wniosek dyrekcji następne uchwały: 1) Zmianę 
pełnomocnika dla wyższej i niższej A ustrji,
2) Oddanie do użytku ochotniczej straży ognio
wej rekwizytów, zastrzegając sobie ich własność,
3) W ybranie w każdym obwodzie delegata do 
ściągnięcia zaległości Tow. należnych, 4) Pole
cenie dyrekcji, ażeby weksle tylko na 3 mie
siące wystawione także tylko na 3 prologo- 
wane a następnie niezwłocznie zrealizowane by
wały, 5) Polecenie właścicielom, ażeby przy 
wydzierzawieniach należytość za spaloną słomę 
i paszę sobie w arow ali, 6) Wezwanie dyrekcji 
ażeby ta  się w namiestnictwie postarała o na
kazanie murowania kominów w domach wło
ściańskich, 7) Uchwalono, ażeby stronom ase
kurującym się bezpośrednio w dyrekcji lub re 
prezentacji potrącono 4%, od zaliczki, 8) P rzy
stąpiono do wyboru p. H. Kieszkowskiego na 
prowizorycznego dyrektora referenta aż do s ta 
łego wyboru na przyszłym zebraniu, 9) Uchwa
lono ażeby delegaci przynajmniej raz do roku 
rewidowali i skontrowali kasy i rachunki agen
tów, 10) Polecono zmianę w niektórych para
grafach sta tu tu  przy ogólnym zgromadzeniu,
11) Rozebrano innych jeszcze kilka wniosków, 
które do ogólnej podane będą wiadomości,
12) R. N. przez wydelegowane komisje spraw
dziła roczny bilans i skontrowała kasy Tow.,
13) O działalności w oddziale gradowym, poda 
wiadomość osobne sprawozdanie dyrekcji.

Następnie sprawozdawca robi przegląd 6. 
letniej działalności i rozwoju Tow., które pomimo 
przetrwanych w ostatnich 3 latach klęsk potęż
ne dało żywotności oznaki, popierając tw ier
dzenie wykazem liczbowym. Tak kapitał w 
pierwszym roku zabezpieczony wynosił 31 mil. 
złr. w 6tym 72 mil., zaliczka w pierwszym 
roku 272.953, w 6tym roku 585.612 złr. W-y- 
nadgrodzenie przez wszystkie 6 la t 1.778220 złr. 
koszta adm przez 6 ła t 278.725 złr., fundusz 
rezerwowy doszedł do wysokości 304.706 złr. 
Sprawozdawca wykazawszy wzrost sił finanso
wych i czynność Tow. liczbami, korzyści 
zaprowadzenia kasy oszczędności, straży ocho
tniczej oraz zyskanie zabezpieczeń się innych 
prowincyj, poleca dalszy rozwój nieustannej 
pracy dvr. i R . N. Dalej zastanawia się spra
wozdawca hr. W odzicki nad działalnością do
tychczasowej dyrekcji, wykazując jej prace i 
energję, rozbierając pojedyńcze je j czynności, 
skierowane ku ogólnemu dobru tak  Towarzystwa 
jakoteż kraju.

Rozprawy, które się następnie rozwinęły, 
miały na eelu bądź wykazanie błędnego kie-

| runku Towarzystwa, bądź obronę dyrekcji prze- 
! ciw czynionym jej w ostatnich czasach po
i różnych pismach krajowych rozlicznych zarzu

tów I  tak  bronił p. Gross kontrasekurację, do
wodząc, iż np. przy pożarze obecnym Brodów 
szkoda wynosząca 32.000 złr., wskutek kontr- 
asekuracji zmniejszyła się do ł/j części, ró
wnież bronił p. Gross wysokość kosztów admi
nistracyjnych i portoriów, które w roku osta
tnim wynosiły przeszło 7000 złr. Dalej przed
stawił p. Gross sprawę o lokacji funduszu re
zerwowego. Fundusz ten będzie lokowany w 
banku hipotecznym Po rozprawach tych na
stąpił wybór prezesa, wiceprezesa, członków 
R. N. i dwóch dyrektorów. Przed wyborem 
oświadczył p. Trzecieski, że odstępuje od wszel
kiej kandydatury na dyrektora. (D. n.)

Część urzędowa.
Ministerstwo wojny rozciągnęło urlopowanie żoł

nierzy, którzy sześć lat wysłużyli, i ,na kompanie po
prawcze; wskutek czego czwarta kompania dyscyplinarna 
w Teri-sienstadzie zupełnie rozpuszczoną została. Ró
wnież rozporządził, by certyfikaty pośmiertne wydawać 
skoro śmierć żołnierza w woj ni® wobec nieprzyjaciela 
przez dwóch świadków naocznych jest udowodnioną. 
Dotychczas jak wiadomo orzeczenie śmierci podlegało 
wielu trudnościom.

S u r a  l w o w s k i , Dają Żądają
/. duia 11.  czerwca. złr. |kr złr. |k r

Dukat h o le n d e r s k i ........................... 5 .86 5 93
Dukat cesarski....................................... 5 90 5 97
Półimperjał ro s y jsk i............................ 10 17 10 31
Rubel srebrny rosyjski . . . . 1 89 1 94
Rubel papierowy rosyjski . . 1 67 1 71
Talar p r u s k i ...................................... 1 84 1 86
Galie. listy zastaw, w. a. ( a  . ■ - 7b 83 77 50
Galie, listy zastaw, m. k J §, . . . 80 56 81 39
Galie, obligacje idemniz. /  § . . . 68 98 69 83
Pożyczka narodowa J h . . 69 9 70 67
Akcje kolei żelaż. galic. \  A . 235 33 238 67

„ „ czerniowieckiej 179 83 182 33

T e le g ra fo w a n y  kurs w ied eń sk i.

Dnia 11. czerwca.

5% M e t a l i k i ......................
5“/* Pożyczka narodowa . .
Losy pożyczki Z roku 1860 . 
Akcje banku wiedeńskiego 

„ p kredytowego 
Londyn. 10 funtów szterlingów
S r e b r o ...................... . .
Dukat pojedynczy . . . .

złr.

60
70
88

726
185
124
123

5

50

70

30
85

90

P r z y j e c h a l i  d o  L w ó w *
dnia 8. i 9. czerwca.

Hotel G eorge: PP. Hr. Borkowski I\łod .
z Mielnicy — Hr, Golejewski Ant. z Harasymowa.— 
Hr. Komorowski Franc, z Łuczyc. — Druhanof Michał 
z Rosji. — f'isocki Jerzy , pułkownik mołdawski 
z Mołdawy. — Ks. Kuza Alexander z Wiednia. — 
Polanowski Felix, s Moszkowa. — Siemiginowski St. 
z Zaleszczyk.

Hotel europejski: Hr. Stecki Boi., z Srodo-
polec. — Lewicki Józef, z Czemiowiec. — Zakij Boi. 
z Ostrowa. — Żubr Jan  z Żółtaniec.

Hotel Langa: Hr. D r o b o je w s k i  Wład., z Turki. 
Rodakowski W iktor z Tłumacza-

Hotel angielski: Hr. Karnicki Teodor z W oł-
czuch. — Gierowski L ud ., z Chmielu. — Łączyński 
Izya, i  Batiatycz. —Łoziński Jakób, z Kiszenewa — 
Pruszyński Józef z Pomorzan. — Zaklika K azixirz 
z Hawłowić.

Hotel pod Tygrysem • Smoleński Józ. zNiegowic.
Hotel podolsk i: Zwoliński Wal. z Rosji.
Pod Nr. 514% : Mijakowski Abd., adwokat 

z Złoczowa.
Hotel K rakow ski: Papara Jul. z Dalnicza.

O G Ł O S Z E N I A .

K A Z EP E L U S
okrągłe i zamykane.

P A R A S O L K I .
K orsety francuzk ie ta k  zw ane

Ceintures imperatrices
Krynoliny modne, spódnice 

krynolinowe
poleca handel mód najnowszych

W ładysław a  Lewickiego
we Lwowie. 139-1-?

K allenberga i3o-b
M U Z E U M

anatomiczne otwarte rano od 9. god* 
do 7. wieczór, w umyślnie na to spo
rządzonym budynku przy ulicy D łu
giej, na starym teatralnym placu. 
Wstęp wolny tylko osobom dorosłym.

W Piątek od godziny 1. popołudniu tylko dla Dam 
‘ do widzenia.

Apteka w Lubaczowie
do wydzierżawienia lub spizedania. Bliższe szczegóły 
na listy frankowane pod adresem K. W ró b lew sk a  
w L u b a czo w ie . 132-2-4

H A N D E L

J. S. JURGENS A
w e  L w o w ie , przy ulicy Halickiej

poleca jedyny i w wielkim doborze zaopatrzony

skład obić papierowych
pierwszych fabryk R. i B. Siebur gera w Pradze, 

Sperlina . Zimmermanna w Wiedniu, 
po cen acb  sta ły c h  fab ryczn ych .

Z w ó j  j e d e n  13% łokcia długości i 18 cali szero
kości od 20 kr. do 5 złr. i «yżej. 

Pozłacane lub imitacje naturalnego drzew a, 
przedstawiające

sztukaterje do ozdób sufitowych.
Znaczny wybór

storów  do okien,
a mianowicie: p łócennych. patyczkowych szytych, 

w różnych rozmiarach,

żaluzje drewniane,
lakierowane na biało lub zielono, ua taśmaen do pod

ciągania i spuszczania,
po  c e n a c h  n a j u m i a r k o w a ń s z y c h .

Na zamówienia wyrabiają się w fabryce urządzonej 
przez powyższą firmę 

p rzy k ry c ia  z  s z y ty c h  p r ę c ik ó w  n a  sto ły .

Magazyn w y b o p o w y f h  towarów 
galanteryjnych, 

tak krajowych jak  i zagranicznych.
Album y na fotografie . perfum y angielskie , 

praw dziw a woda kolońska '<■ wszelkie potrzeby to
aletowe, portm onetki, pugilaresy, teki na papiery, 
toalety, k u fry  i  torby do podroży, itp.
W sz e lk ie  p rzyb ory  d ° P ia n ia ,  ry so w a n ia  i 

m alow ania .
O b r a z y  m a l o w a n e  i s t a l o r y t y .

R am y złocone w listwach, politerowane, tudzież 
rzezbowe wyroby z naturalnego drzewa, metalowe 

w różnych rozmiarach.
Zamówienia na prowincję będą w jak  najkrót

szym czasie starannie wykonane. 115-4 4

Wydawca. ~’f » : Odpowiedzialny redaktor: II. Stupnleki. Czcionkami I ł l .  S '. P a r c u a i b y


